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D Z I E N N I K
Piątek £ Sierpnia 1855 roku. l. Jutro Ś. Ępdwika, Kr. Węg. 

Wschód słoń . o god. 5 min. 0. — Zachód o g. 7 m. 3.

Z  Petersburg/i. 3  [15) S ierpnia .
Prze/, d v p h u n - C E S A R S K I  z dnia lOgo Lipca, NAJ-  

JM1ŁOŚGIWIEJ tnianuwnuy został' kawalerem orderu 
Śćj Anny klasy 1 e j . z koroną CESARSKĄ, naczelnik 
załóg artyleryjskich okręgu Gruzińskiego, jenerał-  

I major Godlewski.

W dniu 31 Lipca, jcnerał-porucznik hrabia Villa- 
J Real, nowo zawierzytelniony w charakterze posła 
( nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego N. Króla 
1 Portugalskiego przy dworze CESARSKIM, był przyj­

mowanym na audjencji przez NAJJAŚNIEJSZEGO 
| CES ARZ A, i miał zaszczyt złożyć JEGO CESARSKIEJ 

MOŚCI, listy swoje wierzytelne.
P o  t e j  audjencji, hrabia Villa-Real miał zaszczyt

(  być p r z e d s t a  wiunv n i N  A JJ AŚNIEJSZEJ CES ARZO W EJ 
1 MARJI ALEXANDROWNiE.
I Tegoż dnia. minister ten miał również zaszczyt być 
1 p rzed sta w io n y m  ICH CESARSKIM WYSOKOŚCIOM 

WIELKIM KSIĄŻĘTOM MIKOŁAJOWI MIKOŁAJE 
I WTCZOWI i MICHAŁOW! MIKOŁAJEWICZOWI.

O  G  Ł  0  S " U  N I A 
St. Petersburgskiego jenera ł-guberna tora  

wojennego.
W ciągu 30  Lipca ( 1 1 Sierpnia), flota pieprzyja- 

! cielska stała na kotwicy na dawnem miejscu i w tej 
j samej liczbie okrętów; nie miały w niej miejsca Łaj- 
dne szczególne poruszenia.

3 Igo Lipca ( !2 g o  Sierpnia) 1855 roku.
W ciągu 31 Lipca <12 Sierpnia), żadne .zmiany wc 

flocie nieprzyjacielskiej nie zaszły i poruszenia rpiej- 
| s c a  nic miały.

i 1 (13) Sierpnia 1855 r. (Inwalid Hus ki).

WIADOMOŚCI KRAJOWE

sprawjęil l .  m ianow an i;  p rezvd .  w sadzi® po i  p o p r . .w y d z  
Kielepk Dartlomiój S akow ski,  p. o. sędz iego  k rv m  g u b  Ra 
dom s. ;  p o d p ro k .  p rzy  sądz ie  poi.  p o p r .  wydz. Bials., r ad ca  
bon .  Józef  Miciński. p .  o. s ę d z jeg o  p re z y d .  w sądz ie  policji 
p o p r .  wydz.  Kiełeck.;  p isa rz  s ą j u  krym. g u b .  l ta d o m s . ,  m a ­
g is te r  p r a w a  Pąn ta leon  Czarkowski,  p .  o. sęd z ieg o  t ry b u n  
cyw. g u b .  I tadom sk . w Kielcach;  a s e s o r  s a d u  poi.  p o p ra w ,  
wydz. Zaraojsk. Ludwik Skoczyńsk i ,  p. o. p o d p r .  p rzy  s ą ­
dzie po t .  p o p r .  w y d z ia łu  Bialskiego. (Dok. nas tąpi) .

—  Rada ad m in is t r a c y jn a  na p o s ie d zęm u  z dn ia  ? 6 g o  
Lipca (7 S ierpn ia )  r. b. , m ian o w a ła  księdza  T om asza  Ż ypo-  
w skiego,  a d m in is t r a to ra  parafji  g re k o -u n ic k iś j  w e w si  O r L 
telu K rólewskim , w p o w iec ie  Bialskim, g u b e rn j i  Lube lsk ie j ,  
p ro b o s z c z e m  tójże parafji . ^

O negda j  w biurze  Najwyzszój izby o b r a c h ą n k o w ś j ,  
od b y ta  się m s ta l la c ja  n o w o - m ia n o w a n e g o  k o n t ro le ra  je n e -  
ra ln eg o  K ró les tw a ,  p re z y d u ją c e g o  w N. I .O., JW  r a d c y  tajr 
nego,  s e n a to ra  Fundukle ja ;  po c z e m  wszyscy,  u r z ę d n ic y  żje 
izby, mieli  zaszczy t  być  p rzed s taw ie n i  o sob iśc ie  J W. kontro  
le row i je n e ra ln e ro u ,  p r z e z  w ła ś c iw y c h  sw o ic h  z w ię rzch  
n ików.

Z n a jo m y m  i p rzy jac io łom  d o n o s im  o śm,ierci ś, p. 
księdza A lexandra  Ł a d y , p ro b o szcz a  o b tz ą d k u  gf-eko -un i-  
ckiego w djecezji  Chelmskićj .  Zgasł  ś. p. ksiądz A lexander  
W kw iecie ,  wieku, pozo s taw iw szy  w sm utku  po sę b ie  p o g rą  
żoną  m ałżonkę,  t ro je  d ro b n y c h  dziatek , matkę ,  b rac i ,  s io s t rę  
i| d a lszą  familię.  Już  to s ą m o  w yliczenie  osób ,  dU jak ich  
śm ie rć  ta j e s t  o k r o p n y m  c iosem , u sp o s o b i ,  s p o d z ie w a m y  
się, w szystk ich  czy te ln ików  do  żalu. B iedne s ie ro ty ,  które 
p o t rz e b o w a ły  jeszcze  ręki op iekuńczćj  o jca ,  i w d o w a ,  a p o ­
tem  m atka  n ie p o c ie s zo n a  po  takićj s trac ie ,  p ła c z ą  t e raz  do 
Boga. Nie tylko rodzina ,  a le ca ła  okolica b o le ś a ie  d o tk n ię ­
ta zos ta ła  tą śm ierc ią ,  a lb o w ie m  ś. p. ksiądz A lexande r  by t  
p ro b o szcz em  para f j iC zo łom yjsk iś j  i a d m in i s t r a to re m  jeszcze 
d w ó c h  inńych  paraf ji,  w Hołubli i M ord ach  (w dek an ac ie  
S oko łow sk im , do  k tó rego  liczy się i paraf ja  unicka, w  W ar 
szawie) . ,  Miał w idać  zaufanie  w ład zy  d u c b o w n ć j ,  kiedy mu 
tyle dusz  k u  zb aw ien iu  p ro w a d z ić  po lec i ła .  Dodajm y do  to 
g o ,  że  ś, p. ksiądz Ł a d a  z rós ł ,  w y c h o w a ł  się, żył ze sw o ją  
okolicą i w nićj u m ar ł ,  że  w szystk ie  te t izy  paraf je ,  o .k tó  
rych  tutaj m o w a ,  o d  kilku pojtę leń  już  zos taw a ły  w ręk ach  
|ednój r o d . i n y  i zaw sze  Ł a d ó w , a z rozum iem y  sm u tek ,  jak

R o zka z do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le stw a  Polskiego  
W W arszaw ie  dn ia  19 (3 d )  L ipca  1 8 5 5  roku.  -  I. Przez 

p o s ta n o w ie n ia  N am ies tn ika  K ró les tw a, w  zarząd z ie  Xll lgo  
I  o k ręg u  kom unikac j i  m ia n o w a n e  p. o. inzen.  p o w ia tu ,  r a d c a  d o tkną ł  juz n ,e  tylko rodz inę ,  W ;

hon. Ignacy C hm ie lew sk i ,  p. O. nacze l .  o b ja z d u  sp ła w ó w ;
Lp. o. p o m . nacze l  o b jazdu  s p łę w ó w ,  re g e s t ,  koleg. ISenryk 
Slłenisz, p .  o. inżen .  p o w  ; p. o. konduk .  kl-  Sój p rzy  d ro g .  
ib i tych  Jan  C ien iechow icz ,  p .  o. p o m .  n a c i  o b ja z d u  sp ła w . ,  

Lp, o. ko n d u k ,  kl. 46j, w b iurze  ry ą p n k o w e m  za rządu  R o m a n  
| F ijałkowski,  p. o. k o n d u k  kl. 2ć j  p rzy  d r o g a c h  b i tych  i a 
Ip l ik a n t  zarz. Anton i T a rn o w sk i ,  p. o,  konduk .  kl. łó j  w b iu -  
frze ry s u u k o w e m  przy  zarządzie  o k r ę g o w y m .— II. P rzez  po 
1 s ta n o w ien ia  r a d y  a d m in i s t r a c y jn e j ,  w wydz.  kom. r z ą d o w ś j  

s p r a w  w ew n  i d u c h .  .zatwierdzony: dz iedzic  d ó b r  E ugen jusz  
[ Hembieliński,  cz tonk .  r a d y  p rz e m y s ł ,  o d d z ia łu  rolnicz. p rzy  

kom. rząd .  s p r a w  w e w n  i d u c h .  W  wydz. komisji  rządow ój

wiek to b y ł  zacn y ,  poczc iw y  z .charak teru .  O bow iązk i s w o ­
je p.ełnił Z żar l iw ośc ią  p a s te r s k ą  P okój je g o  duszy'.

—  Do księgarn i  S. O rg e lb r a n d a ,  przy  u licy Miodowćj Nr 
4 9 6 ,  n a d e s z ły  n a s tę p u ją c e  powbści:  G ąs iorow ski  Dr „ Z b ió r  
w ia d o m o ś c i  do  historji  sztuki  lekarsk ie j  w P o lsce ,"  tom  JV 
osta tn i  rs .  3 kop.  6 0 ,  wszystk ich  zaś 4 to m ó w  c en a  rs .  14 
kop. 4 0 .  „ P o k u tn i c y , "  p o e m a t  p rzez  Br. L., rs .  t kop.  5 
S y ro k o m la  W ład.  „ C ó ra  P ia s tó w ,"  kop.  9 0 .  T egoż  „C h a tk a  
w lesie ,  szkic d r a m  i ły c z n y ,"  rs ,  1. „ Ś w ię to jań s k ie  wianki,  
książeczka z b io ro w a  na r. 1 8 5 3 ,  poży tkow i i r o z ry w c e  p o ­
ś w ię c o n a ,"  k. 4 5 .  

r f—  W tych d n ia c h  w yszed ł  z p o d  p r a s  zak ładu  a r ty s ty -

c?n o - l i )og ra f ipznego  ,M, .Fajansa ,  p o r t r e t  Wgo W o jc iecha  Ja -1  
ł t rzę t jow sk iego ,  nauczyc ie la  ins ty tu tu  g o s p o d a rs tw a  w i e j ­
skiego; s z an o w n i  p r e n u m e ra to r o w ie  raczą  się zg łos ić  po j 
ą d b i ó r  t e g o ż  do z a k ład u  p o d  N er  5 5 0  przy  ulicy Długiśj . 
t’o r t re t  ten  j e s t  do nabycia  w zak ładzie  po rs ł .  U w iad a - I  
mia się rów nież ,  że. Album R rzegów  Wisły, które  tak ł a s k a - )  
wie było  p rzy ję te  p rzez  p u b l iczn o ść ,  o d n i te  p o w tó r n i e  z o - l  
stało, w tyn tach  k o lo ro w y c h  i s e p j ą . i  j e s t  do  nabyc ia  w z a -I  
kładzie  i g łó w n y c h  ks ięgarn iach .

■ W k ró tce  w T ea trze  R ozmaitośc i  d a n ą  będzie  p ie rw szy  ] 
raz  k o m e d ja  z f rancusk iego  t łom aczona ,  p .  t. C zło w iek  bes  
p a m ięc i.

(A. n.J Często sł .yszećsiędaje ; z//<z czego to, dzieła  I 
tre śc i naukowej, drukowane nakładem  .autorów, są \  
zw ykle droższe w stosunku  objętości od w ydaw a -1 
nych kosztem  księgarzy?  Wszakże ł a tw a  na  to o d ­
powiedź:

Najprzód. K,sięgajrz w ydru ko w aw szy  dzie ło ,  da je j  
część, pnegoż na ż a m ia u s w y m  kolegom  k ra jo w y m  i za­
gran iczn ym . b io rąc  za podstaw ę zam iany ,  u s ta n o w io ­
ną  na nowe. dz ie ło ,  c a łk o w i tą  kwotę. Tym  sposob em  
częstokroć zw raca  się ję rnu  odrazu  cały. lub w naj-1  
go rszym  razie, blisko, pa ły  n ak ład ;  a lb ow iem  bierze 
on w zam ian  takie jed y n ie  dz ie ła ,  na k tórych sp rze ­
daż z p ew n o śc ią  liczyć może; to jes t:  rojnanse, p o ­
wieści, kom edyjki i  t. p . P o zos ta łe  zaś egzem plarze  
now ego dzie ła ,  sprzedaje  po jedynczo po p o ło żo n e j  na 
niej cenie . Z a tem  w je d n y m  i w d rug im  razie, w p ł y ­
wa m u ca ła ,  na dzie ło  u s tan o w io n a  cena. A utor  zaś, | 
upow szechn ia  sw o je  dz ie ło  za po śred n ic tw em  sz. pp . 
księgarzy, ale j a k ?  Bożej zli tuj się! Jeżeli k ra jo w e m u ]  
księgarzow i, po p a rę  egzem plarzy  na raz b io rącem u , 
nie odstąpi ' / 3 części ceny ,  w ówczas a lbo  odm ów i naM  
bycia go. lub też naby te  spoczyw a sobie  w m iejscu dla i 
kupu jących  n iew idzia lnein ;  a czasam i gorszego je - \  
szcze doznaje lo su .-Z agran iczn i zaś ks ięgarze inaczej] 
nie  k u p u ją  od au to ró w ,  jak  najwyżej za p ó ł  ceny i twj 
Wtenczas, gdy dz ie ło  ma u s ta lon ą  ren om ę; w p rzec i - j  
w ny m  zaś razie, za ledwie */3 część ceny ofiaru ją .  Z e  i 
zaś zw ykle  p rzy n a jm n ie j  */, części z sprzedaży li lościj  
egzem plarzy  wychodzą za gran icę ,  stąd widoczna: ja k  1 
to mała częśi z u s tano w ion e j  na dz ie ło  ceny, w p ły -1  
wa do kieszen i au tora .  Gdyby więc nie p o d n ió s ł  jej | 
nieco, w  miejsce zw ro tu  n a k ła d u ,  w y ra ź n ą  p o n i ó s ł b y l  
s tra tę .  S

Powtóre. Księgarz, z n a tu ry  p rocederu  swego, 
d ru k u je  jedyn ie  tego rodza ju  dzie ła ,  k tó re  m a ją  n a j ­
większą liczbę czy te ln ików , a nas tępnie  największy 
p okop ,  bez względu na korzyść, ja k ą  po przeczytaniu 
p rzynieść  m ogą. To j e s t  d ru k u je  romanse, powieścią 
dzieła  dla dzieci, do nabożeństw a, opisy podróży  
i  t .  p. A u to r  zaś d ru k u je  zw ykle  p rzedm iot sw ego  za-

LłTERACI WARSZAWSCY.
przex

W acława Szym anow skiego.

( C iąg dalszy).

!.(To powiedziawszy. w łożył moje p ism o w  oddziel 
i nąj,szufladkę, gdzie było m nóstwo innych papierów, 
kiwnął mi g ło w ą  i odwrócił się do biórka.

Uważałem  to za pożegnanie i wyszedłem.

-—  Ot to mi człowiek, m ówiłem  sam do siebie 
I wracając do domu, ot to mi redaktor! A  jaki grze 
czny, jaki wyraiarkowany! W idać od razu że literat 
porządny ido rzeczy. Tamto jakiś oryginał ani z nim 
pogadać ani co. Ręczę że jak tylko wyszedłem wziął 
się zaraz do czytania mojego manuskryptu, bo go wi- 

Idocznie zainteresował. A co on o nim powie? chciał­
bym żeby ten tydzień prędko minął, bo zapewne mój 
poemacik zaraz w  przyszłym numerze Bibljoteki o 
głoszonym będzie. Co to powiedzą i professor i ko­
ledzy, i rodzice, i krewni jak zobaczą moje nazwis 

[ko drukowane wielkiemi literami wBibljotece W ar-  
Iszawskiej. Toż dopiero będzie uciecha.

I z radości zacierałem sobie ręce.

Ten tydzień był dla mnie wielkiem.
Minął nareszcie i ja znowuż o oznaczonój godzi­

nie znalazłem się w  znajomym sobie pokoju z tw a ­
rzą rospromienioną nadzieją, i czekając pochwał któ 
re niewątpliwie z ust pana redaktora jak grad po 
sypać się miały.

—  Kochany panie, rzekł on do mnie kiedy po 
dawnemu usiadłem na krześle, przedstawiałem pań­
ski, poemat na sesji, ale osądzono że niezgodny 
z duchem naszego pisma. Zresztą mówuł dalej ce ­
dząc trochę przez zęby, pan tam trochę |bvt śmia­
łych używasz w yrażeń , zbyt hazardownych po­
równań. Mogłoby to być zakwestjonowanem, a my 
niechcemy tego. Ale niech to pana nieodstrasza, — 
mó\yił oddając mi moją pracę, niech pan pisze da­
lej, może kiedyś...

—  W ięc  to już pod żadnym pozorem n i e (będzie 
mogło być umieszczone.

Pod żadnym pozorem, jest to bowiem za... ro­
mantyczne. Przyznam się nawet, że niezupełnie do­
brze to zrozumiałem. Niech pan zechce ndać się do 
redakcji Nadwiślanina, tam zapewnie przyjmą pań­
ską pracę, bo tam tego rodzaju rzeczy drukują, to 
czysto romantyczne pismo. Bibljoteka zaś trzyma się 
pewnych zasad... które... Ale nie będę nadużywa 
pańskiego czasu, bo widzę że panu się śpieszy.

— Bodajeś pękł z twojemi zasadami, m ówiłem !  
schodząc ze wschodów. Qni wszyscy jednacy, warci] 
żeby ich na jednćj gałęzi pow ies ić .; Jhęknie prote-j  
jjują młode talenta!.,.

I z rozpaczą w  sercu zwinąłem napowijót ręko I 
pism i udałem się do dopau.

Droga wypadała koło księgarni papa S. fjj. 
Księgarz stał na progu sklepu i widząc mniel 

przechodzącego ze smutną miną po drugiój stroniel 
trotuaru kiwnął na mnie.

W szed łem  do sklepu.
—  A  cóż oddawałeś pan swój poemat d o B i - j  

bljoteki, zapytał się pan S. jakże tam pana przyjęto?!
Nie umiałem jeszcze wówczas fanfaronować, cho­

ciaż to rzecz koniecznie potrzebna literatowi i jej ] 
się najpierwój uczy. Opowiedziałem więc mu szcze 
rze moje dwie wizyty użalając się na niesprawiedli-1 
wość ludzką.

— Znam ja dobrze tego pana redaktora odrzekł] 
mi pan S., który jako wydawca Nadwiślanina, na­
leżał już z prawa do paytji przęciwnój Bibljotece.—- 
Myślisz pan że czytał pański poemat? Ręczę panu 
że ani go ruszył. Oni przedewszystkiem uważają na 
nazwisko i jako tako ustaloną już reputacię łiteracr 
ką, a nie przyjmą utworu nieznanego młodego czlo 
wieka, chociażby był rzeczywiście z talentem napii



wodu. np. botanik o botanice, historyk o historji, 
echnolog o technologji i t. p.

Zatem, kiedy księgarz ma ogó ł czytających dla sie­
bie (bo częstokroć chemik, historyk a mianowicie ro l­
nik,chętniej czyta romanse, jak dzieła swego zawodu), 
dzieło zaś naukowe, m a łą  tylko cząstkę tegoż ogółu 
zajmuje, a mniejsza jeszcze część ffabywd je. Dla* le­
go to  księgarz zwykle drukuje 1 ,200 —  1 .500  i wię-

—  2 —

dzieła treści nau/towej z nader m ałem i wyjątkami 
wcale u nas nie mają pokupu. odmawiają nabywanie 
rękopismów, lub ofiarują honorarium, papier i prze­
pisywanie niezwracające. Wszakże nie można im tego 
mieć za złe, bo dla własnego zysłtu nie zaś dla roz­
szerzenia oświaty, handel księgarski prowadzą. Gdy­
by więc czasami antordwie nfe drukowali swym ko­
sztem dzieł o jakim  mówtmy, więcćj jeszcze słynęli

cej egzemplarzy, ki«fy fftltorowł najwręećj 4 0 0 — 5 0 0  byśmy z odrazy do naukowości, a dziecinnogo przy-
egzemplarzy wystarcza

A więc skutkiem tego pierwszy może już ztćj przy­
czyny prżynajmiiiej o */} część a nawet do 'f i  niższą 
położyć cenę an iże li  autor, A prócz tego księgarz za 
pomocą swych kolegów, w krótkim czasie rozprzedaje 
cały nakład. Sprzedaż zaś dzieła autora, będąc że tak 
powiem na łasce szanownych pp. księgarzy, wlecze się 
zwykle lat kilka lub kilkanaście, a mimo to częstokroć 
znaczna część nakładu, a zwykle praca, tkwi w pozo­
stałych na makalaturę egzemplarzach, wtenczas kiedy 
pp, księgarze, na romansach, powiastkach i t. p. 
w kraju drukowanych, lub z zagranicy sprowadzonych, 
ogromne robią majątki.

Z łeSztą. oceniając rzecz gruntownie, czyli uwzglę­
dniając cel dzieł Wydawanych przez księgarzy, (biorąc 
ogólnie boć i tu śą wyjątki) , a drukowanych kosztem 
autorów, wyżśZś nieco ostatnich cena, jest tylko po­
zorną.

Jakąż np. odnósi się korzyść za wydaną k wotę na 
romans, powiastkę, komedyjkę i t .  p.? Nie inną  jak 
tylko że pfztz  czytanie zabija się kifkś godzin czasu, 
pomijając gbrsze następstwa, z którym nie wiedzieć Co 
począć, boć tylko z nodó\V czytają się tego rodzaju 
dzieła; A raczej Zamienia się kilka godzin nudów na in ­
nego ródzaju nUdę; ileż to bowiem mamy takowyeh 
dzieł,  rzeczywistą przyjemność sprawujących.

Wszakże wiele, a podobno najwięcej jest takich k tó ­
rych niepodobna do końca przeczytać, nie już tylko 
w polskim lecz i w innych językach, a mianowicie 
w francuzkim pisanych,

Przeciwnie zaś, z pewnością mówićmożna, iż niema 
dzieła treści naukowej, tak nędznie napisanego, aby 
nie wzbogaciło w pewnym stopniu um ysłu , a miano­
wicie kieszeni, jeżeli treść odnosi się do życia p rak ty­
cznego.

W ostatnim szczególniej razić, jeżeli tylko dzieło 
dostało się w ręce mającego chęć i zdolność korzy 
stania z niego, wtedy sto  i tysiąckrotnie  zwraca się 
wyłożona na nie kwota. Cóż znaczy wówczas podwyż­
szona o kilka lub kilkanaście kopiejek cena'? Kto zaś 
nie ma chęci lhb zdatności korzystania z niego, zape­
wne go też nie nabywa, i bardzo robi mądrze, bo dla 
niego, najlepsze tego rodzaju dzieło, mniejszą ma w ar­
tość od najgorszego  nawet romansu, przy którym ja ­
ko tako parę godzin spędzi. Zatem ściśle rzecz biorąc, 
wyższa nieco ceua dzieł naukowych, na stratę nikogo 
nienaraża.

Lecz może kto powie: »Dlń Czegóż autorowie dru­
kują własnym nakładem dzieła naukowe, kiedy bę­
dąc wydane kosztem księgarzy mogą być tańsze, 
zatem dla kupujących przystępniejsze?« Dla tych 
bardzo ważnych przyczyn

Najprzód: pp. księgarze znając z doświadczenia że

wiązania do czytania romansów, powieści i t. p. (a) 
Powtóre. Ponieważ nadzieja, jakkolwiek zwodnicza 

jest przecież nieodstępną każdego towarzyszką, i ona 
to podnieca miłości w łasne, zachęca częstokroć do 
wydania Własnym kosztem dzieła,

Potriede. Często także chęć okazania światu swych 
zdolności, w widokach polepszeń losu, Skłania, m ia­
nowicie młodzież, do wystąpienia w charakterze auto­
ra, bez względu na nastąpić mogącą stąd stratę go 
tówki.

Poczwarte. Nakoniec, lecz to bardzo rzadko, p o ­
święca autor swe fundusze dla dobra ogółu ,  w prze­
konaniu iż inaczej nauka jego zawodu, jeszczeby grub­
szą pokryła się ciemnością. Dowodem tego, pewne 
nasze perjodyczne pismo gospodarstwu wiejskiemu 
poświęcone, wydawane od wielu lat z widoczną dla 
szanownego wydawcy stratą, lecz z wielką dla czyta 
jących korzyścią. K. R. Z.

—  W dniu  w czo ra jszy m  z a c h o ro w a ło  n a c h o l e r e  o s ó b  3 4 ,  
w yzdrow ia ło  2 7 ,  u m a r ło  2 2 , p o zo s ta je  c h o r y c h  2 7 0 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI]
A M E R Y K A .

—  Patrie donosi,  że Panama odłączyła się od No­
wej Grenady i ogłosiła  niezawisłem państwem. Justo 
Arosemena mianowany został tymczasowym naczel­
nikiem rządu. Reprezentacja narodowa zgromadziła 
się zaraz i m ianowała prezydentem swoim Francisca 
Fabrigo. Patrie dodaje: » Przy nowej ważności, jaką 
prowincja i miasto Panama przez założenie kolei prze­
rzynającej między morze zyskały, to odłączenie s ę 
można było stanowczo przepowiedzieć. « (N. Pr. Z.)

F R A N C J A .
Paryż i8  Sierpnia, (godzina 4). Miasto jest na 

der ożywione, najżywszy obraz przedstawia droga, 
którą przejeżdżać mają Cesarstwo Ichiność i królowa 
angielska. Napływ obcych w Paryżu już  i tak w i ę ­
kszy niż zwykle z powodu wystawy, po tro ił  się od 
kilku dni. Nie dość powiedzieć że mieszkania przep ła­
cają Się niesłychanie, bo rzeczywiście nie ma jużwca 
le mieszkań, mnóstwo osób obozuje pod gołem nie­
bem. Co do cen żywności, są one szalone.

Urządzenia w przyozdobieniu apartam entu  który

(a) P o d łu g  w y c ią g u  z  ka ta lo g u  k s ię g a rn i S . A M ertb a  
cha, w  k a len d a rzu  Józefa U nger  w roku  18 3 5 zam ieszczone '  
go, zna jdu je  się w  tejże księgarni  p rzesz ło  8 6 ro m a n s ó w  
w języku polskim i dz ie łek  dla zabaw ki  dzieci,  p o  największój 
części kosz tem  tfej ks ięgarn i  w y d a n y c h ;  a tylzo 9 d z ie ł  te -  
chnolog j i  i ro ln ic tw ie  p o św ię eo n y eh .  A nawet,  w ie le  z o s ta ­
tnich p rzed  blisko 2 0  laty w y d a n e  zostały. P o p ie ra  to w i­
doczn ie  pow yższe  tw ie rdzen ie .

/)  Że n a s i  p p . k s ię g a rz e  m a to  d ru k a ją  d z ie l n a u k o w y c h ,  
i )  Że d z ie ła  le  b a rd zo  m a ły  m a ją  p o k u p .

(rolowa Wiktorja zajmować będzie w St.  Cloud są 
kosztowne, w span ia łe  i gustowne. Droga z St. Cloud 
du Paryża nie przedstawia nic szczególnego, prócz 
wzorowej czystości i licznych chorągwi w barwach 
dwóch narodow. Niezmierne mnóstwo anglików, k o n ­
no, pieszo i w powozach snuje się, przypatrując się 
przygotowaniom. Na platfu Zgody nic nadzwyczajne­
go, widocznie Wzięto za ztsndę w główniejszych miej­
scach nieamieniać fizjonomji rzeczywistej Paryża i j e ­
go okolic. Gmachy ministerstw i inne ważniejsze, 
strojne są tylko piramidami. lub wachlarzami chorą­
gwi czterech narodów. Niektóre prywatne zakłady 
ozdobiły się podobnemi symbolami i napisami, mię­
dzy któremi najliczniejsze są: Well come (Witaj nam). 
Przed teatrem opery komicznej jest gustowna kolu­
mna tryumfalna, na której podstawie naśladującej ró ­
żowy granit ,  wystawiony jest w płaskorzeźbie pałae 
wystawy. Cała zaś kolumna przystrojona kwiatami. 
Przed teatrem wielkiej opery poważna brama tryum ­
falna z drzewa i płó tna malowanego. Stacja sztras­
burska, płzez któfą królowa wjeżdżać będzie, należy 
d« najpiękniejszych gmachów Paryża i bardzo gusto­
wnie jest przystrojona liczuemi trofeami, a olbrzymie 
drzewa pomarańczowe ożywiają przyjemnie całość. 
Wszystko zdaje się zapowiadać, że królowa Wiktorja 
będzie zadowoloną z przyjęcia w Paryżu.

Korporacja miejska Paryża i deputacjft okręgn m i­
lowego otrzymały pozwolenie przyłączenia się do o r ­
szaku królowej i Zebrać się mają na placu Zgody.

—  Sypialnia królowej Wiktorji w St. Cloud urzą­
dzoną została tak, że w niczem nie różni się od sypial­
ni królowej w pałacu Windsor.

—  Z Boulogne donoszą telegrafem. Piękna pogo­
da; niezmierne mnóstwo ludu na wybrzeżu. Debarka- 
der przyozdobiony jest oknami naśladującemi west- 
minstcrskie. Na przodzie wznosi się statua cywilizacji 
Z dewizą: Well come to] France (Witaj nam we
Francji).

Dziś zrana Cesarz og lądał obóz.
O godzinie w pó ł do jedynastej daleki dym sp o ­

strzeżony na morzu zwabił ca łą  ludność nad brzeg, 
ale był to tylko paropływ  pocztowy zFolkieston. Na­
koniec o godzinie w p ó ł  do pierwszej postrzeżono e- 
skadrvllę królewską i zaraz zabrzmiały działa i ogień 
karabinowy. O godzinie drugiej jacht królewski w io­
zący królową angielską w p ły n ą ł  do portu Boulogne, 
gdzie została przyjętą z okrzykami. (łndep. Belge).

Paryż 19 Sierpnia. Wczoraj wieczorem o godzi­
nie w pó ł do ósmej królowa Wiktorja przybyła tu i 
została przyjęta z zapałem. —  Dziś królowa udała 
się do pałacu poselstwa angielskiego na nabożeństwo 
w kaplicy poselstwa. —  Królowa przyjm owała dziś 
ministrów, pp. Baroche i Mbrny. P. Troplong nie 
znajduje się w Paryżu.

_  o trzym ane  tu wiadomości z Tulonu donoszą, że 
eskadra anstrjacka pod roskazami arcyksięcia Maxy- 
miljana opuści w dniu 22 Neapol po dwófch tygo^ 
d n i a c h  pobytu i popłynie wprost do Tulonu.

[Neue Preussische Zeitung).
H I S t  P A N J A.

Madryt 13 Sierpnia. Otrzymaliśmy dziś z Eskurj.1- 
lu list od osoby która ma sposobność zbliżania się do 
osoby Królowej. Gabinet niezakom unikował jej wca-

sany. T ak  zawsze zbywają miodowemi s łów kam i i 
grzecznością. Czyi nie lepsza s tokroć szczerość?

—  I cóż ja  te raz  zrobię? zapytałem się ze Znie­
chęceniem.

—  Co? T rzeba zdjąć pychę z serca i udać się do 
Jędrusia. O n  panu szczerze powie, czy pan masz 
pisać czy nie i udzieli ku tem u szczere rady. A r ę ­
czę panu że się n ie pomyli w  sądzie, bo na pozór 
zdaje się sowizdrzałem, ale ma zdanie i to  bardzo 
g run tow ne zdanie. O t  wejdź pan ze mną do r e d a ­
kcji, tam  w łaśnie je s t  zebranych kilku młodych l i ­
te ra tów , zapoznam pana z nimi, zda się to panu na 
potem, jeżeli pan rzeczywiście karjerę literacką obrać 
sobie zamierzasz. —  Pójdź pan.

I  to rzekłszy, o tworzył drzw i do drugiego p o k o ­
ju  i wszedł a ja za nim.

D ziwny widok uderzył moje oczy.
W  pokoiku tym który znacie z poprzedniego już 

opisu, zebranych było kilku młodych ludzi w  n a j ­
dziwniejszych" w świecić pozycjach i kostjum ach .—  
Na stoliku przy oknie siedział jak na tronie Sam r e ­
daktor  Jęd ruś  na dw óch  Ogromnych foljałach w s ta -  
r ą  skórę  opraw nych i paląc kró tką niemiecką fajkę, 
moczył sobie nogi w  wielkiój mosiężnój m iednicy .— 
Przy nim stała wypróżniona bute lka wódki i w y ­
szczerbiona szklanka. Na stole rozrzucone były pa­

piery, resztki bułki i chleba i skóry od kiełbasek.—* 
W  ręku  trzymał korrek tę  i popraw ia ł ją  ołów kiem. 
Kostium jego tym razem składał się z krótkiej sza- 
raczkowej w ytarte j i zatluszczonćj po kolana zapię- 
tć jkacabajki i szerokich kozackich szaraw arów  św ie ­
cących się od starości i po kolana zagiętych.

Na kufrze z paką książek pod g łow ą  rozw alał się 
młody jakiś b ru n e t  podobny do cygana. Ponieważ 
kufer  był za krótki na jego  wysokiego wzrostu oso 
hę, skurczył nogi i objąwszy się za pięty, podobny 
był jak dw ie  krople wody do znaku zapytania. 
U branie  iego tak  było zakurzone i potłuszczone, iż 
zdaje się że od wyjścia chyba z rąk  krawca, szczótka 
na niem nie posta ła , zupełnie toż samo można 
było powiedzićć o obówiu na k tórem  odwieczne bło 
to (a było to w  najpiękniejszych dniach sierpnia) tę 
przynajmniej nastręczało korzyść ,  że dziury były 
raniój znaczne. W ło sy  jego czarne jak kruk ,  spada­
jąc w nieładzie na około g łow y, okryły całą p raw ie  
pakę książek na którćj taż g łow a spoczyw ała .— 
W  oczacn przebijał się wyraz zadumania i melan- 
cholji, tw arz  w vbladla,  cera śniada, zarostu żadnego 
prawie, Z daw a ł  się pogrążony w zamyśleniu

Na środku  pokoju s ta ło  sta re  przetaczkowe krze­
sło bez poręczy. Jed n a  noga Zakrótka załatana była 
dykcjonarzem łacińsko-polskim, —  N a krześle stała 
szachownica a przy szachownicy siedzieli na ziemi

dwaj gracze tak  zajęci swoją partją, nie

obchodziło co się działo w  oko ło  nich.

Jeden  z nich w m undurze s tudenckim , chudy 
blady, z wysokiem czołem, regu la rnem i rysami tw a ­
rzy i przenikliwemi oczyma, siedział na klęcz­
kach nogi założywszy pod siebie, obie ręce opar ł  na  
krzesło i w p a try w a ł  się z największą u w agą  w  g rę  
przeciwnika, że zdaw ało  się oczy na wierzch mu 
wvjdą. D rugi,  człowiek olbrzymiej postaci, zanied­
bany w  ubiorze ,  pięknych i o tw artych  ry sów  t w a ­
rzy, z rozum em  z oczów tryskającym, ale przytem 
z jakim ś w yrazem  nieopisanego opuszczenia i lekce­
ważenia drugich ,  usiadł sobie po tu fecku ,  w  ustach 
gryzącfrancuzką fajeczkę, (brulegueule) g ło w ę  o p a r ł  
na ręku  i myślał nad cug iem , uśmiechając się i ro ­
nicznie.

Piąty i ośtathi z tego zgromadzenia spacerow ał 
po pokoju z książką w  ręku  n ad e r  pilnie zaczytany, 
Bvł to  szatyn, tw arzy  bardzo mizernój i s łabow jtó j ,  
widocznie pomimo m łodego w ieku ciężka cho roba  
musiała już go nu r tow ać .  Co chwila w y jm o w ał  k a r ­
teczkę papieru z którejś  kieszeni, a zdąw alo  się że 
w  każdój kieszeni ma ich pe łno ,  bo ciągle n o w e  
kartki w yjm ow ał i no tow ał sobie coś o łów kiem .

(D alszy ciąg nastąpi).



le odezwy Papieża z dnia 26  z. m., ale mimo lo do­
szła ona aż do Królowej boczneini drogami. M inistro­
wie zarządzili najściślejszy nadzór nad posłuchaniami 
które Królowa udziela osobom proszącym o to. Dzie­
sięć tysięcy osób z Madrytu mieszka teraz w Eskurja-  
Iu, a między niemi rodziny najznakomitsze, należące 
prawie wyłącznie do ętronnictwa moderatystów. Ucie­
kli oni od cholery i upałów . Wiadomo, że to s t ron ­
nictwo żywi nadzieję odzyskania władzy którą, u traci­
ło. a jak  nam  piszą, stronnictwo to cieszy Się n ie ­
zmiernie owemi kłopotami jakie  rząd spotyka i gotu­
je się do spiskowania, z większą niż kiedykolwiek o- 
twartością.

Można sobie wystawić dziwne i trudne położenie 
teraźniejszego rządu, atakowanego przez stronnictwo 
ultraslów a nawet przez organa progresistów. oskarża­
jące go, że jest reakcy jnym, a z drugiej strony na­
pastowanego przez dzienniki absoiutycznc i klerykalne, 
szturm owanego przez dzienniki moderatystów, które 
klaszczą w ręce za każdem ważnetn niepowodzeniem 
lub kłupotem w jakim gabinet się znajduje, które za­
chęcają mieszkańców, aby nie podpisy wali się na po­
życzkę i które oświadczają, że gabinet progresyjny 
dla braku środków będzie zmuszony do zrzeczenia się 
władzy dobrowolnie, nie czekając aż go do tego zm u­
szą okoliczności.

Żadeu rząd od dawna nie zna jdow ał się w tak kry- 
tycznem położeniu, a obraz ten nic jest bynajmniej 
przesadzony, przyznać należy, że mężowie piastujący 
władzę, (nie mówimy tu o wszystkich, ale o najwa­
żniejszych) muszą być bardzo poświęceni, kiedy wy­
trwale dźwigają swój mandat wpośród tak wszech­
stronnych zawad. Przypatrując się pilnie biegowi rze­
czy. dojść można do tego przekonania, że przesadny 
duch stronnic tw  zgubi Hiszpahję jeśli nie zostaną 
prędko przedsięwzięte skuteczne środki.

—  W niektórych punktach Andaluzji, tudzież w Ali­
cante, były w tych dniach nieporządki, mieszkańcy 
przemocą chcieli niedopuścić wejścia nieszczęśliwym 
którzy z innych miejsc uciekali przed cholerą, władze 
musiały ustąpić i przedsięwziąć środki w duchu wy­
magań ludu.

Cholera zmniejsza się w Madrycie. Matka pana Bios 
Bozas, ministra w chwili ostatniej rewolocji, um arła  
na tę słabość.

— Zatwierdzony przez kortczy plan nprzątnicnia 
obszernej przestrzeni gruzów przy Pucrta del Sol i 
'zmienienia jej w ozdobny plac, dotąd nie może docze­
kać się zatwierdzenia rządu.

  Depesza telegraficzna z Madrytu 17 sierpnia,
przesłana do paryskiej Corresp. Generale donosi, że 
w tym dniu były w Madrycie niejakie p róbk i.m an i­
festacji przeciw konkordatowi, ale dzięki środkom 
przedsięwziętym,porządek nie został zakłócony. Przy­
taczamy tu dosłownie brzmienie depeszy, która jest 
dość ciemną, sądzimy jednak, że to były  dem onstra­
cje ludu madryckiego, mające odpowiedzieć na wyzy- 
wającą postawą jaką duchowieństwo przybrało.

W spomnieliśmy, że Królowa zamierza odpowie­
dzieć osobnym meraorjałcro w sposobie ile możności 
umiarkowanym, na przemowę papieską w przedmiocie 
Hiszpanji. ale obawiamy się żeby dobra chęć Królo­
wej. choćby nawet najszczerzej wspierana przez gabi­
net, nie rozbiła się o nieprzyjazne usposobienie prze­
ciwnej strony. ,  (Independ. Belge).

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
—  Piszą z Krymu do Presse d'Orient.
Rossjanie pracują z n iezm ordow anąenerg ją  i przy­

znać należy, że prace ich są równie trafnie zarządzo­
ne, jak wybornie wykonywane. Dziś cała długa Jińja 
rozciągająca się od wielkiego Redanu do przystani, 
nie przedstawia żadnych przerw. Jest to n iep rzerw a­
ne nagromadzenie szańców, redut, baterji. Małakow 
teraz można uważać za fortecę zewnętrzną.

Prócz wielkićj warowni w formie gwiazdy, która 
znajduje się za tą wieżą, nieprzyjaciel buduje długą 
lińję ufortyfikowaną, rozciągającą się na prawo i na 
lewo. Od Małakowa do morza były tylko dwa g łó ­
wne werki,  teraz liczy się ich trzy; baterja kołowa o 
dwudziestu działach, mająca wyloty na lewo dla obro­
ny dwóch innych baterji i na praw o dla tamowania 
przystępu Jo fortecy, dalej m ały  Redan Karenażu. 
dwanaście dział i nakoniec baterja cyplu Karenażu na 
zachodnim wzgórzu wąwozu.

Od wieży Małakowa do wielkiego Redanu znajdu­
jemy mały Redan i lunetę Małakowa, połączoną z wie­
żą po lewej i z wielkim Redanem po prawej stronie.

Redan także dostał powiększone fortyfikacje. Za 
oszańcowoniem ziemucm. Rossjanie wewnątrz Reda­
nu zaprowadzili takie same fortyfikacje jak za Mała- 
kowem; gwiazdową twierdzę i baterje zakryte.

Nakoniec od bitwy 18 czerwca widzieliśmy Rossjan 
zajętych dniem i nocą wznoszeniem połączeń bocznych 
swoich szańców, przedłużaniem frontów, czyszczeniem
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foss i przedsiębraniem wszelkich środków udoskona­
lenia już i tak kompletnego systemu obrony przed­
mieścia Korabelnaja.

— Piszą z Pera 23go  lipca do Nord deutsche Z e i- 
lung:

Nic się prawie nie dzieje pod Sebastnpolnm. Od 
czasu do czasu daje się słyszyć s trza ł  armatni, jakby 
dla pokazania, że ten spoczynek nie jest oznaką po­
koju, ale te krótkie kanonady nie wiele sprawują 
szkody. Częste i energiczne wycieczki Rossjan. tudzież 
choroby, daleko więcej porywają ofiar. Cokolwiek 
mówią, i p iszą o ustaniu epidemji„ nie ustaje ona je ­
szcze, według zapewnień jednego sław nego lekarza, 
który tu bawi od niejakiego czasu, całe oddziały woj­
ska giną od niej. Upały sierpniowe pogorszą je ­
szcze ten smutny stan rzeczy.(

Dowiadujemy się z tego samego autentycznego źró­
dła .  że dżuma objawiła się już  w kilku przypadkach. 
Doktór o którym mówimy, w dwóch wypadkach prze­
kona ł się o tern naocznie. Jest to okropna wróżba na 
nadchodzące miesiące.

Najbardziej zadowalający jest stan zdrowia w armji 
tureckiej, ponieważ ona najbardziej jest  ozwyczajoną 
z tym klimatem.

Zniechęcenie czy zwątpienie żołnierzy objawia się 
tak w angielskiej jak i we francuskiej armji, nawet 
przy każdej bitwie. Jak tylko dadzą hasło do boju, 
wszystkie oddziały wojska naprzekór napom inaniem 
dowódców, rzucają się gromadami, bandami bez po­
rządku na szańce nieprzyjacielskie. Widać zmięsza- 
ny ch w ataku żuawów, strzelcowi, piechotę najrozmai­
tszych pułków i to w łaśnie jest jedyna okoliczność, 
tłómaeząca nam. żc zdarzają się przypadki, w których 
kilkaset ludzi rozpaczliwie i bez porządku rzuca się 
na nieprzyjaciela, jak to m ia ło  miejsce przy zdobyciu 
Zielonego wzgórza, Z taką to sarną odwagą doprowa­
dzoną do rospaczy chcieli oni szturmem zdobyć wieżę 
Małakowa, u stóp której większa część padła od kul 
lossy jsk ich-

Czas już byłoby, żeby jenera łow ie  sprzymierzeni 
przedsięwzięli stanowcze postanowienie.

Gazeta A ugsburska  zawiera długi a r tyku ł  pod 
tytułem: Porównanie prac i  cierpień oblegających i 
obleganych w Sebastopola. Rospisawszy się w tym 
artykule nad znaną odwagą i zręcznością Francuzów 
tak w sposobie atakowania jak i obrony twierdz i przy­
pomniawszy ich bohaterstwo w obronie Genui pod 
dowództwem Masseny, Gazeta A ugsburska  lak dalej 
mów i: i

i,Wątpimy jednak  żeby żołnierze Masseny tyle u- 
cierpieli i tyle dokazali wf oblężeniu Genui, ile w Se- 
bastopolu Rossjanie zamknięci w tej tw ierdzy. Środki 
niszczące wojenne są dziś daleko potężniejsze niż by­
ły w początku bieżącego stulecia, gdzie działa z bom ­
bami a la Paixhans nie były wcale znane. Oto już 
dziesięć miesięcy jak floty dwóch najpotężniejszych 
mocarstw morskich, a armje lądowe czterech mocarstw 
oblegają w Taurydzie twierdzę, która zrazu by ła  ob ­
warowana tylko od strony morza, a z drugićj strony 
nic prócz prostych redut ziemnych.

Przeglądając buletyny angielskie i francuskie m o­
żna przekonać się, że od początku oblężenia, blisko 
pół miłjona bomb największego kalibru wyrzucono 
do miasta jak i do w arowni, to jest dziesięć razy wię­
cej niż wytrzymała bohaterska Saragossa. Rossjanie 
byli godni podziwienia w swojej działalności,  nie­
zmordowani w wznoszeniu w nocy nowych redut i u- 
zbrajaniu ich baterjami, a sami żołnierze francuscy 
którzy w tych rzerzaeh są znawcami i kompetentnemi 
sędziami, skutkiem nawykuienia jakiego oddawna n a­
brali w Algierji w improwizowaniu, żc tak powiemy 
robót ziemnych, sami francuscy żołnierze dziwią się 
na widok niepojętej szybkości z jaką  fortyfikacje ro ­
syjskie wyrastają niejako z ziemi co chwila.

Jeśli dalej pomyślimy, że oprócz tych robót, tych 
nieustannych, niebezpieczeństw tych niezliczonych t r u ­
dów, garnizon często m usia ł także walczyć przeciw 
wpływowi niezdrowego klimatu, przyznać musimy, że 
oblężeni dali dowody większego bohaterstwa niż oble­
gający, przynajmniej w stałem znoszeniu cierpień. 
Ktokolwiek zna dobrze teraźniejszy teatr  wojny, nie 
może odmówić podziwienia duchowi wynalazczemu 
Rossjan i wytrwałości jaką oni okazali w ciągu dzie­
sięciu miesięcy oblężenia, bo można wyobrazić sobie 
niezmierne trudności jakie przy często nieprzebytych 
drogach od Pcrekopu i Kcrezu, przedstawiał przewóz 
m aterja łów wojennych, amunicji i żywności,  nie tylko 
dla garnizonu Sebastopola ale i dla dwóch armji sto­
jących w Syntferepolu i Bakczyseraju.

Gazeta A ugsburgska  kończy temi słowy;
Już rok przeszło jak setne pływające fortece i ty­

siące paszcz ognistych grozi od Bclbcku aż do Palus 
Meotides, kolosowi północnemu. W ybór żołnierzy 
Francji , Anglji. Sardynji i T urc ji ,  atakuje go wspól­

nie na lądzie także od roku. Wszystko co jrn jusz  eu ­
ropejski wynalazł do dnia dzisiejszego pod względem 
środków niszczenia, zostało użyte na lądzie i morzu, 
dla zdobycia warowni miernie ufortyfikowanej od 
strony lądu i położonej na jednym z krańców obszer­
nego państwa rossyjskiego. 1 to wszystko aż dotąd na - 
próżno. Przestrzeń rossyjskiego terry torjum  zajętego 
przez sprzymierzonych p o d za s lo n ą  ich flot, po woj­
nie która rok już trwa, zaledwie wynosi tyle ile nie­
gdyś nieszczęśliwa Królowa mogła określić paskami 
wykrojonemi z wołowej skóry. (Podanie o założeniu 
Kartaginy przez Dydunę). 1 aby osiągnąć tak skąpy 
rezultat, nie wahano się sypać złoto miljouami, a ży­
cie ludzkie tys iącam i!!!  (Jour. de S t. Pet.)

—  Times przypomina klęski poniesione w roku 
zeszłym przez armję angielską w Krymie, aby zw ró­
cić uwagę na prawdobodobne powtórzenie się tych 
klęsk z powodu zbliżającej się zimy,

S łużba transportów w armji, mówi on, nie jest 
uorganizowaną. To co starano się zrobić nie odpow ia­
da bynajmniej potrzebom, według zeznań osób nale­
żących do tej służby. Dotychczas nie zbudowano ani 
jednego baraku, ani jednej szopy dodatkowej na m ie­
szkanie dla żołnierzy,, chociaż armja znacznie jest po­
większona. Niezmierna ' większość wojska spoczywa 
ciągle pod płótnem, które nic może być doslateezną 
o s łoną  w czasie zimy, szczególnie dla młodych r e k ru ­
tów iiieprzyzwyczajonyeh do trudów wojennych, k tó­
rzy po największej części zastąpili starych weteranów 
wysłanych w początku wojny.

Powiedzieliśmy już żc kolej żelazna w Krymie jest 
zbudowaną na prędce i niepotrafi oprzeć, się p ier­
wszym deszczom zimowym, które podmyją niezawodnie 
cały podkład szyn.

Nakoniec jedna jeszcze uwaga nader ważna obo­
wiązuje mocarstwa sprzymierzone do przyspieszenia 
rozwiązania kampanji pod Sebastopolem. Jeśli p o łu ­
dniowa część twierdzy nic zostsuie zdobyta przed po­
rą deszczów, wszystkie baterje, przekopy, roboty fa- 
szynowe, zygzaki, paralelle i wysunięte aprosze, zo­
staną zalane i trzeba je  będzie opuścić z bardzo p ro ­
stej przyczyny.

W zeszłym roku Rossjanie zajmowali jednę, a 
sprzymierzeńcy drugą pochyłość dolin, które ich roz­
dzielały, dziś oblęgający posunęli się znacznie i zaj­
m u ją  łoże tych dolin, a nawet część przeciwnych po­
chyłości. gdzie naturalnie wody gromadzić się będą. 
W zeszłym roku- coś nakszta łt  jeziora ciągnęło się 
między dwoma przeeiwnenii armjami i kiedy ono zn i­
k ło  w kwietniu, inżynjerowi liczyli na pewno, że zdo­
będą Sebastopol przed nadejściem pory wodnej, któ- 
raby zniszczyła owoc długich wysileń.

—  Korespondencja dziennika D aily  News donos1 
o szkodach jakie kilkodniowe deszcze zrządziły w s ta ­
nie dróg przerzynających płaszczyzn i doliny na któ­
rych obozują sprzymierzeni. Niektóre wąwozy prow a­
dzące do Sebastopola zostały zmienione w gwałtowne 
potoki i ludzie wracający z przykopów zaledwie nie 
poginęli porwani s i łą  prądu.

Niepogoda powiększyła nieco liczbę przypadków 
słabuśei. Książe Newcastle który rozbił namiot na' 
w’zgorzu nosząrem nazwisko jenera ła  Cathearf. dostał 
djarji i m usia ł  przenieść się na zdrowsze miejsce. By­
ły minister wojny może teraz powziąć wyobrażenie 
jaki m usia ł  być stan armji w zimie, kiedy cały obóz 
zmieniony był w jedno bagniskp błota i śniegu.

( Independence Belge).
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( C i ą g  d a l s z y  >.

Spełnil i  jak kto m ó g ł  to powitanie włościan. Na­
stępnie, hoża młodzież, zachęcając parobków do tań ­
ca, sama go rozpoczęła, z doborem dziewcząt. Zbie­
gły się damy na galer ją ,  i widok s ta ł  się ożywiony 
powszechną radością.

Z trzech gromad, osiwych brodach gospodarze, na­
radziwszy się pomiędzy sobą, podchodzą z kieliszkami 
ku galerji, aby wypić za zdrowie swej pani i miłej im 
Maryni, co po imieniu zna każdą ich wnukę i niekie­
dy wstążkami obdarza. S tosunki nie wymuszone do­
brego pana z włościanami, ugruntowane na jego wzglę­
dach i wyrozumiałości, ocknęły się tu w sercach, j a ­
koby treścią poetycznie zlaną, i obie strony, lubo ro­
zróżnione Josem, przecież zgodnćm, Chrystusowćm 
braterstwem, ho łd  Bogu składają.

Na odgłos klarynetów czeskich z sieni pałacu,  go­
spodarz odrywa młodzież od wiejskiego tańca, i z n ie -  
mi, obok poważnych wiekiem sąsiadów i przyjaciół, 
wraca do salonu.

Ale w tern przejściu z dziedzińca, jeden z dalszych



°kólic, przybyły (11 po raz pierwszy, a nie znający po-]i szepce po kiłkakrnć. 
siadłości marszałka, zapytał go: calić.

—  Czyje to są wioski na lewo i prawo po wzgó­
rzach, gdzie gum na widać stąd jak na dłoui?

—  S ą  to moje wiosezyny, panie dobrodzieju. Tam 
na prawo Sokółka, na lewo Zacisze. Mam satysfak­
cję, te sterty z mego pokoju obliczać. Tu zaś w Zaru- 
dni, widzieć\mogę z sali tok trzeci, tuż za ogrodem.
Wiejska ekonomika, jedyną jest moją zabawką; i po­
chwalić się mogę, ze mi to wcale nie źle idzie. W i­
działem amatora muzyki, artystę, co skrzypce swoje, 
po pięknych pasażach, ca łow ał w zachwycie, jakoby 
kochankę1 co duszą doń przemawiała. Podobną mam 
słabość do tych toków: każdą stertę tuliłbym do ser­
ca, gdyby tylko można. W  nich mam świadectwo 
przychylności ku m nie  moich km iotków ; w nich Od­
wdzięczenie w spaniałej natury za trudy i starania mo­
je około  gospodarstwa;-1 bo wyznać potrzeba, że po 
większej części, są to płody Własnych moich zabiegów 
okuło  ulepszenia roli. Jakże ku dziełu swemu nie czuć 
pewnego pociągu'?

Wrzawa, uciecha, pląsy na'dziedzińcu i w domie.
Już beczki smolne zataczają opodal,  aby niemi oświe­
cić przeciągającą się zwykle ucztę wiejską; poczyna 
się bowiem już zmierzchać.

Wśród powszechnćj wesołości w gromadzie z trzech 
wiosek, sam tylko Stepan smutny, że tu nie>widziswej 
żony. Nic'w nim nie zmieniło  pierwszych dla nićj u- 
czućS zda się nawet mocniej nią zajęty od czasu jak 
dostrzegł chwilową niekiedy jej bezprzytomność. Brat 
jego i ś łużąca, są na dziedzińcu. W sp o m n ia ł  na n ią ;  
w°cerkwi nie b y ła ;  nie zastał jej w chacie gdy z cer­
kwi powrócił.  A więc ze sc h y lo n ą g ło w ą .  zadumany, 
wolnym krokiem, po za kląby, sunie się do domu.
T a m ,  pustki! Wszystko zda m o s ię trąc i  cmenatarzem 
Przeszedł milczkiem obejście i sadek; nie masz jej ni­
gdzie. W  raca'do izby, i serce się ściska na widok za­
rzuconej na piec próżnej kołyski. Ległszy na*ławic, 
westchnął, i w ciszy, czarne opadły go marzenia. Po 
chwili, weszła. On przemówił:

 Co z tobą dzieję sie moja Marto! Dziś niedziela
święta, ciebie w cerkwi nie było. Co ludzie na to po 
wiedzą1? Wieś cała weseli się we dworze, ty  zawsze 
jedna i jćdna, tak chodzisz do lasu, Bóg wie po co, 
jeszcze do tak późnej pory!

  Chodziłam, już to pewno nie dla was, bo dla was
V za próg nie przeszłaby.

—  Nie potrzebnie z tern odzywasz się, i bez tego ja  
idzę żem nieszczęśliwy. Ależ pomnij Marto nadJoga!

Wszak ty mnie przysięgła!
Toź to waga na duszy! Przysięga z postrachu na 

przysięgę, nic nie znaczy dla mnie, a dla was... O t, 'wo­
lelibyście milczyć, bo Pan B óg już  na ojcu pokarał.
Nie dobrze wam ze m ną1? toście sami winni; nie trzeba 
było brać przymuszonej 

...’Otóż i ogień .. . '1'*
—  To beczki smolne; zap a lo n o d la  uczty. Marto! juk 

widzę ty chrtsz  mojej śmierci! |
—  Bodaj na frasunek, w  trzech s tronach  tak im z a

świeciło! Ja waszej śmierci? rzecze głośniej. Nie, ja  nie 
chcę tego. Żyjcie sobie, jeno  dajcie rai pokój!— Tu łzy 
jej lunęły,

Silnie ubodło Stepana to pierwsze jej wyznanie o- 
twarte. że choć mu źle nie życzy, ale aby kochać m ia ­
ła, nie ma już nadziei. Z te m  wszystkiem, ten cichy 
płacz jej, ta chwila rzewności, ożywia zbolałe w nim 
serce, jak rosa uwięilłą roślinę po długiej spiekocie;
Instvkt mu wskazuje, że jest to chwila zmiękczenia 
o b o j e f n e j ’ dotąd żony. chwila jedyna, którą mu chwy-f 
tać należy, i tuż na domiar podchodzi mysi taka. j

—  Nie mam już ni ojca, ni matki, Bog niemowlę 
zabrał, nigdzie- w uiczem otuchy na przyszłość, nigdzie

—  Boże! czy ty go zechcesz o-

głowy sk łon ić  ku przychylnej piersi! Powstaje z ła-. 
vy, zbliża się powoli...  — Marlo! żałośnie zawoła,

W tem słychać spiesznie pędzących konno; b iegna- 
I tłoczny pieszych, zgiełk, wrzawa, jakaś przygoda, 
i Wlatuje do chaty Mikita, brat młodszy S tepana, 1 za­
dyszany wrzasnął na p rogu:— Tok pali się w Sokółce, 
cała tam gromada biegnie na ratunek. Idźcie i wy Ste; 
p a n i e ,  pan wszystkich zaklinał i prosił!

 Och! bieżmy co Siła! —  Zabrali wiadra, konew ­
ki i radna i już na koniach za resztą.

Marta patrząc na pył po za nimi, coś mruczała 
uśmiechem na oczach a łzą  jeszcze w oku. Zaledwie 

I przeszedł tentent i wrzawa spieszącej z trzech wiosek 
gromady, wnet z drugiej strony silniejszy b ły sn ą ł  0 - 
gień, i nad Zaciszem, łu n a  pod niebo się wzniosła, a 
po chwili, raptowny p łom ień  i w' mieszkalnej Żarn- 
dni, ogarną ł  c a ł e  gospodarskie zabudowanie i gumno 
tuż za ogrodem pałacu. 0 !  wiele szkody na raz jeden 
Marta z założonemi na piersi rękoma, stoi u progu 
s w e j  chaty nad ulicą, z ntkwionem w niebo wejrzeniem

Nie tak silnie dolega nieszczęście, gdy jest przy bo ­
ku przyjaciel. Stęka cierpiące bydle, jakoby w zyw ało  
ra tunku , człowiek doznaje ulgi wzbudzając jękiem 
współczucie. Lecz bal, ten t łum  różnorodnych uspo­
sobień, mógłże wydać się gospodarzowi tak mocuo 
dotkniętemu, za zgromadzenie najżyczliwszych bez wy­
ją tk u 1? 0 !  przeciwnie. Z razu, ciężył mu nawet w i­
dok osób, z ktoremi bliższych nie m ia ł  stosunków. 
*rawie bczprzytomuy, w żalach coraz wzmagających 

się, czyni g łośne wyrzuty na w łasną  w tem nierozwa­
gę, że w ys ła ł  ludzi z trzech wsi na ratunek do jednej 
a wątpi aby tam dano radę, bo wiatr się zerwał,  tu 
zaś bez ratunku dwa toki 7. gospodarczem zabudowa­
niem, swobodnie p łomień pożera. W przelocie j e ­
dnak tu i owdzie, gdy zaehęca czeladź domową i s łu ż ­
bę obcą aby spieszyli ratować, dostrzega po niektó­
rych twarzach gościnnych, tam nawet nie udane współ- 
uczucie,gdzie podejrzy w ał  utajoną zazdrość lub niechęć 
Tak nic mylnie, w razach podobnie stanowczych, do- 
jroć, duch poczciwośei w naturze ludzkiej przemaga. 
Siektórzy z nich, nie odstępni przy gospodarzu, spie­
szą przez ogród do pożaru, aby tu pozostałej,  n ie li­
cznej czeladzi dać rozważny kierunek w ratowaniu r e ­
szty. Damy przelękłe, wyszły w towarzystwie innych 
w stronę przeciwną, na dziedziniec, bo jąesięaby  wiatr 
nie un iós ł  z gumna ku dachów i domu płomienistych 
snopków, któremi daleko w różne 6trony miota.

Ludzka tu pomoc nie podoła. Marszałek upada na 
siłach. Dostrzegł to dobry sąsiad.pan Kadnowicz, bierze 
go pod rękę, i wolnym  krokiem odchodząc, rzeczęm u: 
— Bóg dał, Bóg wziął.  Szanujmy wolę Jego, Pann ie  
rozpaczaj: mienie nabyć można, a zdrowie utracone, 
już się nic nagrodzi. —  Dwaj inni zażyli sąsiedzi, do­
łączyli do tych uwag pospolitych, a jednak najtra­
fniejszych, po kilka słów przyjacielsk ch i prowadząc 
zhiedzonego Marszałka, weszli z powrotem w ogród 

• Odpocznijmy chwilkę tu w altance— przemówił 
Marszałek. Gdy usiedli na k am ien n y c h 'ław ac h ,  po 
niejakiem milczeniu ozw ałs ią :

—  Gzem ja kogo tak mocno dotknąłem ; taką nanio 
s łem  krzywdę, lub zraniłem seree czyje, aby obudzić 
na siebie tak piekielną zemstę!

T u  liść zaszeleścił z boku altany. Wychodzi z gę­
stwiny człowiek ogromnej postawy, blady, zarosły 
włos "i odzież w nieładzie, wejrzenie okropne, rysy 
twarzy, ł u n a  ognista wybitnie daje rozeznać.

—  Nie poznajesz mię-?..
Z razu, Marszałek osłup ia ł .  — Aeh!.. rozbójnik! co 

chciał mię zabić! Ł o tr  Janek! wiążcię go!—  zaw ołał  
w pó ł martwy gospodarz.

—  Nie potrzeba! Ja sam pójdę gdzie prawo każe. 
Za szkodę dziś wyrządzoną tobie, pójdę resztę życia 
dojęczyć w kopalniach. Ale oto te udręczenia z twai-

zy twojej widoczne, a które tam w pamięci zaniosę, 
osłodzą tu męczarnie a tam niedolę grobowego życia.

Zerwali się goście aby otoczyć marszałka, a każdy 
ogląda się czy złoczyńca nie ma utajonej broni.

 Chodźmy! rzecze Janek, niema czego czekać, noc
już, każecie mnie wartować do ju tra .  Sprowadzicie s ą ­
dowych. Wyznania będą otwarte, szczere. Wiedziałem 
co mnie prędzej lub później czeka. Śmierć nie s tra­
szna dla mnie, po tem wszystkiem coś ini da ł  uczuć, 
A jeżeli po męczarniach, radbym żyć jeszcze cokol­
wiek, w największych nawet katuszach, to jedynie a- 
bym w spom nia ł  o szarpiących cię ranach dzisiejszych 
co zadałem sercu twojemu! -Owe piękne toki, u lubio­
ne, wypieszczone sterty.— w popiołach! A kto tego do- 
kazał? Ulubieniec twój, zbity przez ciebie J a n e k  — 
Przyszedłem po to jedynie aby ci spojrzyć w oczy, aby 
się napoić twojem udręczeniem. Dość dla mnie . u 
szajcie! Czegóż stoicie-? a więc ja pierwszy pokażę wam 
drogę do domu.

Zaledwie zwrócił się w ulicę ogrodową, wracający 
od pożaru dwaj lokaje okopceni dali się słyszyć w po ­
bliżu. Marszałek gw ałtownie  ich przywołuje, a n a j c -  
go rozkaz, zljętemi z szyi chustkami, uwiązali w ty ł 
ręce Janka. Bez oporu, bez mruknienia, zjuśmiechcm 
poddał się niewoli.

_  Zrewidować go natychmiast, rzecze pan lokajom; 
może ma pr,zy isobie nóż zabójczy lub krucjcę, albo 
truciznę. '  T en . ło tr  na wszystko jest gotów.

Uśmiechnął się ironicznie Janek.—  Prawda, gotów 
odpowie, kiedy sam po knuty przychodzi. Czemuś o 
tej gotowości nie pom yślał w przó iy ,  robiąc go n ie­
szczęśliwym.

Znaleziono pod odzieniem trzos z pieniędzmi.— Stój 
eie! To są ruble w srebrze. Zechcecie rachować-? A na 
co-? Czasu na to szkoda. Wszak u was ich nie wziąłem. 
Tak wyznaję, mam- tu moich własnych sto rubli. Za

dzisiejszy pożar, wam nie wystarczą. Czegóż wam wię­
cej potrzeba.

 Skąd je wziąłeś i za co? pyta marszałek.
—  0 !  nic wam na to odpowiem. Zostawcie len trzos 

na mnie. Wam zapewne nie wiadomo, że co mam 
przy sobie i na sobie przy uwięzieniu, z tem u sądu 
stawić mię należy. ♦ - >

—  Ja za to odpowiem ło trze,  gdzie z porządku wy­
padnie.— h u k n ą ł  groźnie marszałek.

—  Zobaczymy na co to wyjdzie, może na lepsze dla 
mnie. Wśród badań sądowych, skąd pieniądze? za co? 
Schwytany powie, że ktoś do niego pisał przy posyłce 
owych stu rubli, oby te trzy toki popalić, że on to p i ­
smo i inne ważne korespondencje, schował z pienię­
dzmi do trzosa, że gdzie go uwięziono, tam wzięto 
mu trzos z pieniędzmi z i papierami. W ówczas...dzię­
ki wam! Nim dojdą prawdy, przewlecze się ostateczny 
dekret, bo śledztw* d łu g o  pociągną.

T 11 jeden z gości na boku szepnął m arszałkow i.  —  
Niccłr ten trzos na nim zostanie. Może istotnie taka 
jest formalność. Dobrze związany, pod ścisłą wartą; 
on tych pieniędzy na nic nie użyje. Dyby tylko nabi­
ją  na nogi. ręce skrępują sznurami, a ju tro  udać się 
należy z pismem od ekooemji do pana asesora.. To 
nie bagatelny kryminalista!! Z n im  nie trzeba uchybiać 
formalności.

Pąn marszałek u s łu c h a ł  rady. i stosownie do niej 
zrobił  rosporządzełiie, trzech sąsiadów zatrzymał na 
noc, a reszta częścią wprzódy, częścią doczekawszy się 
księżyca, odjechali po północy do domu.

Nązajutrz rano .  skoro goście po herbacie bear poże­
gnania wymknęli się, marszałkowa wchodzi na palcach 
do pokoju męża i wita go tonem  użalenia:

—  Dzień dobry c i ! Jak się ty masz dzisiaj? Trochę 
coś blado wyglądasz!

—  Jak ja przeżyłem ! Ah ! Boże! Tyle straty !
—  Widzę jakiś dym jeszcze nad ogrodem. P os ła ­

łam dowiedzie się czy wie dogaszono.
—  O !  i nic prędko dymić przestanie! Tyle s te r t !  

Szopy w o k o ło  ze spalonem i w nich dw om a tysiąca­
mi owieć! Magazyn a w e łną  dwuletnią z trzech ta ­
kich trzodek! Szpichlerz z gotowem ziarnem do re­
szty zasiewu, i tysiąc korcy namłóconej pszenicy'dla 
kupca! S todoła z częścią oziminy w sn o p ie t  Mtócar- 
uia ze zbożem co dziś miano młócić! Szopy z ja ło -  
wnikiem, z krowami holenderskiemi, z chudobą ro ­
boczą! S łow em  prawie wszystko, bo m a ło c o z b y d ła  
i owiec wyratowano, wszystko w popiołach dollcwa! 
A nie licząc magazynu z wełną, który tu był tylko, i 
zgorzał, wszystkiego drugie tyle poszło z dymem 
w każdej z dwóch wsi tamtych. Co tu począć? Kiedy 
ja to odbuduję i z jakich funduszów! Iutraty żadnej, 
prócz szynku. Biedaczka Marynia !1 Kapitały na posag 
lokowane, rozszarpią się na to! I czy ja dożyję końca 
tym budowom! Moja Peleziu! Masz widoczny dowód 
ile cię kocham, kiedy nie robię wymówek za ową r a ­
dę, aby go oddać na rachunek rekruta. Przecież ta ra ­
da, zgubiła mię. Gdyby wówczas, jak  zwykle robią 
człowiek ten. wedle rodu swego, b y ł  ukarany; ot by­
łoby się na tem skończyło. A dzisia j!.. Oka niezmru-1 
żyłem, aż nadedn iem ! l e n  rozbójnik, staje mi ciągle 
przed oczyma! Zda się co chwila, że z nożem w ręku, 
uderzy na m nie !  Bo któż zgadnie czy nie z tym za 
miarcin tu p rzyszedł.  Na tę myśl o nim, siły mię o- 
pada ją ; czuję zupełną niemoc; zda się nawet że mam 
gorączkę. Ah! bo też tyle straty! O Boże!

— W ysła łam  przededniem po doktora. Silniejszą 
gorączkę wczoraj dostrzegałam w  tobie. Gała w trwo­
dze, nie odchodziłam od łóżka, aż gdy świtać poczęło, 
a ty się zdrzymałeś. (d. c. n.)

Skład machin ro ln iczych
IM.  Ł E lIlŚIŚIilK U O

W  W Ł O C Ł A W K U  

z aopa t rz ony  zos t a ł  w znaczjiy zapas  M locarń  r óż n e g o  roz 1 
miaru  i r ó ż n y c h  machin  ro ln iczych,  k tór emi  się W W .  PI . J 
o b y w a t e l o m  zi emskim poleca .
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PRZYJECHALI do WARSZAWY.
B . L it. Bautkowski  L eo n  ob.  z Rudy.  —  H. L ip . D o b r o -  I 

wol s k i  Henr .  ob.  z Kr emp y .  —  H. K rak: Małowiejski  K o u s l  1 
ob  z W y sz o g r od a  —.ff; D r e z i .  Rolbiocki  Wa c ł aw ob.  
s z ewa .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Bogus ł awski  Józ .  ob .  do  Z g le chowa ,  Ge d y mi n  Ign.  ob .  dp I 

Rz e : zmo wa ,  Kiciński  Adam ob.  do Le c h a ,  ic, S a r ne c k i  Lu- ]  
c jan ob.  do Kodnia.
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T E A T R  R O Z M A IT O . Jutro:

Dziś rano stopni ciepła 12, wczoraj w południe lń .  
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 4.

W  Drukarni  i. Unaer .  —  Wolno d r uk o w a ć  -  War szawa dnia 12 f ? 4 |  Sierpnia 1855 roku.  -  S tar szy Cenzor  F.  S o b i e s z c z a ń s k i .


